
KUR JER MRSZAWSKI
Poniedzia łek 23 Września.

5 Października. Bok 1857. 261. Ju t ro ,  Śgo B ru n o n a  Wyznawcy. 
U b y ło  dnia godzin 5 ,  m-in: 23.

P rzy  Kościele XX. K apucynów  w Lublinie ,  w zn o szo ­
n ą  je s t  Kaplica BOGA-RODZICY.

N A JJAŚN IEJSZY  C ESA R Z  pos tanow ił ,  że Urodziny 
J b i  C e s a r s k ie j  W t s o k o ś c i W ie l k ie j  X ię ż n e j  O l g i F e - 
b o r ó w n e j , m ają  być obchodzone w doiu  8  (20) W r z e ­
śn ia ,  a Im ieniny w doiu 11 (23) Lipca.

N A JJA ŚN IE JSZ Y  CESARZ, m ianow ać  raczy ł  K aw a­
le r e m  O rderu  Ś g o  S t a n is ł a w a  klas: lej, Rzeczywistego 
Radcę S tanu  Kruzenstern 2go, D yrek to ra  Kancellarji  
N am ies tn ika  K aukaskiego.

W  L ublin ie ,  w e d łu g  zaprow adzonego  od lat k ilku  
zw ycza ju ,  w dniu 29  z. m .,  ja k o  w rocznicę pośw ięcenia  
D o m u  Sch ron ien ia  S tarców  i Kalek, pod op ieką  L ube l­
sk iego  Towarzystw a D obroczynności zostających, o d b y ­
ł o  się w Kościele XX. M issjonarzy dziękczynne N abo ­
żeństw o , na in tencję  wszystkich C z ło n k ó w  T ow arzy­
s tw a ,  oraz  Dobrodziejów, którzy  różnem i sposobam i 
p rzy ch o d zą  w pom oc  cierpiącej ludzkości. Na N abożeń­
s tw ie  tem , ce leb row anem  przez W. JX. Dymowskiego, 
K anon ika  G rem ja lnego  Katedry L ubelskie j,  znajdow ali 
s ię  C z łonkow ie  Tow arzystw a i ubodzy, zostający  pod 
j e g o  op ieką .  Z  m o d łam i K apłana  p o łączy ło  się zape­
w n e  nic jedno  szczere w estchn ien ie  s tarca  lub  kaleki, 
d la  uproszen ia  u P R Z E D W IE C Z N E G O  Ł ask i  dla D o ­
b roczyńców  za ofiary i t ru  ly ku  osłodzen iu  niedoli b ie ­
dnych  ponoszone.

W  dniu 2 9  z. m. wieczorem , o d b y ł  się ob rzęd  m a ł ­
żeńsk i w Poznaniu , w  Katedrze Archi-Dyecezji,  p o b ło ­
g o s ła w io n y  przez sam ego  Arcy-Pasterza Dyecezji G n ie ­
źn ieńsk o -P o zn ań sk ie j ,  J W .  JX. Leona Przyluskiego, 
m iędzy J W .  Mieczysławem Hrabią KWileckim, Dziedzi­
c e m  dób r  O porow a  i Kluczewa w W. X. P oznańsk iem , 
S y u e m  n a jm łodszym  ś. p. H ektora  Hrabi Kwileckiego, 
Dziedzica dób rG o s ław ice  w K rólestw ie Polsk iem ; tudzież 
ś .  p. Izabelli z H rabiów  Tauffa irchen  Hrabiny Kwileckiej, 
i P a n n ą  Maryą Mańkowską, p ie rw o ro d n ą  C ó rk ą  ś. p. 
T eodo ra  Mańkowskiego, Dziedzica D óbr Rudek w  P o ­
w iecie S zam otu lsk im , i JW .  B o g us ław y  z D ąbrow sk ich .  
Następnie  po skończonym  obrzędzie K ościelnym, za ­
szczyconym  obecnością  p ierwszych Rodzin W ie lkopo l­
sk ich ,  oprócz  C z ło n k ó w  Familj i ,  j a k o  to: JO. Xcia S u ł­
kowskiego, O rdynata  na Rydzynie, Przyjaciela dom u; 
k i lk u  C z ło n k ó w  Izby P anów  Berlińsk ie j ,  etc., etc., z g ro ­
m adzeni Goście podejm owani byli w  apartam en tach  J W. 
Mańkowskiej, Matki Panny  Młodej, gdzie przy dobrane j 
m uzyce  i s to sow nej wieczerzy mile  noc  nieledwie ca łą  
p rzepędzono ,  nie zapom niaw szy o toastach na p o m y ś l ­
n o ś ć  p ięknej P ary ,  k tóra nazaju trz  zaraz w y jechała  do 
sw e j  m ajętności w S zam otu lsk iem .

J W .  Radca Ostrowski, Marszałek  S z la c h ty G u -  
b e rn j i  P łock ie j ,  p rzy b y ł  z P łocka ; a JO. Xiążę Oboleń- 
ski, Fligel Adjutant, z Drezna.

J W .  M arszałek Szlachty  Gub: L ubelsk ie j ,  Hr: Jezier­
ski, Koniuszy D w o ru  JE G O  C ES A R S K IEJ MOŚCI, 
p rzy jech a ł  z Ryk.

Główna Kassa Oszczędności.—  W  tygodn iu  u p ły n io -  
n y m  do dnia 2 2  Wrześ: (4 Paźdz:) r. b . w łączn ie ,  Wydano 
xiążeczek now ych  91 ;  n a  k tó re ,  tudzież na  daw niejsze, 
w  3 8 0  w nioskach ,  z łożono  rs .  8 ,1 6 6  k. 45 . Na żąda­
nie 82  U czestn ikom  w y p łaco n o  (prócz p ro cen tu  za ro k  
b ieżący rs .  27  k. 5 1/*), r s .  4 ,1 7 8  kop: 46 ,  i u m o rzo n o  
xiążeczek oszczędności 22 . Prze to  U czestn ików  10 ,2 1 7 ,  
posiada kap i ta ł  rs .  4 7 4 ,3 1 2  kop: 9l/2.

Zarząd Warszawskiego Ober-Policmajstra, w e z w a ł  
P. Wroczyńską z C esars tw a przybyłą ;  tudzież P. Józefę  
Roszkowską, k tó re j  bra t  F ranciszek  Rluczyński, s łu ży  
w  w ojsku  C e s a r s k o  Rossyjsk iem , ażeby w w łasnych  in -  
te ressach  zg łos i ły  się do Z arządu  Policji lub  n u m e r a  
obecnych  sw ych zamieszkań w skazały .

Zarząd Warszawskiego Ober Policmajstra, w ezw a ł  
Józefa Drąiewskiego, b. A plikanta  w je d n e m  z b iu r  tu ­
tejszych, k tóry  w ro k u  1850  wydaliwszy się z W arszaw y  
z do m u  N ro 6 7 3 a ,  gdzie b y ł  stale zam ieszkałym , zb ieg ł  
za g ran icę  i ostatnio zna jdow ał się w P ru sach ,  ażeby 
najdalej w ciągu 6ciu tygodni od daty obecnego  w ezw a­
nia, z g ło s i ł  się do najbliższego Urzędu P o licy jnego  i 
by tność  sw ą  zam eldow ał,  a to pod ry g o rem  art .  3 4 0  i 
341 Kodexu ka r  g łó w n y c h  i popraw czych .

P rzeg ląda jąc  dawniejsze akta  m iasta  Kalisza, j ed n eg o  
z s tarszych g rodó  w ziemi naszej, napo tykam y  tyle h i ­
s to rycznych  pam iątek , ju ż  to w yraźnych , ju ż  s ł a b o  ty l­
k o  przebija jących przez g ru b ą  zas łonę  przesz łośc i ,  że 
b ierze ochota  wtajem niczyć się w h is to r ję  tego miasta ; 
rozpatrzeć  po szczególe w faktach tyczących się tej h i-  
sto r j i  i zg łębić  te, k tóre  czas z a ta r ł  i s ła b e m  ty lko  św ie ­
cą  w spom nien iem . Dla tych to pow odów  P an  E d w ard  
Stawecki, zam ie rzy ł  wydać Album Kaliskie, w k tó re m  
s t a r a ł  się w yrwać z zapom nien ia  wszystko to  co ty lko  
się dało; miejsca uśw ięcone  pam ią tkam i przesz łośc i ,  
choć  nie m a ją  w sobie  nic takiego c o b y ją  p rzy p o m in a ­
ło ,  um ieśc i ł  tu w ich nowej teraźniejszej szacie; d o p e ł ­
n i ł  w idokam i miejsc odznaczających się p ięknośc ią  k r a ­
job razu ,  na  k tórych  Kaliszowi nie zbyw a; dalej u m ie ­
śc i ł  kilka m iejsc  okolicznych, już to p am ią tk ą  h is to ry ­
czną, już  legendam i p rzem aw iających  do nas, a nakoo iec  
d o łą c z y ł  dwa poszyty pośw ięcone Pow iatow i S ie radzk ie ­
m u ,  k tóre m ożuaby nazwać A lbum  Sieradzkiem . T ex t 
do  Album Kaliskiego, s ta ra ł  się ja k  na jsum ienn ie j  u ł o ­
żyć p o d łu g  ak t m ie jscow ych , i jeżeli gdzie n ie d o k ła ­
d nym  s ięokaże ,  nie dow ód to b rak u  chęci, lecz b rak  d o ­
k u m en tó w , na k tóry  nieraz podczas jeg o  między a k t i m i  
szperan ia  natrafił; o ile m ożna  um ieśc i ł  w tych opisach 
fakta h is to ryczne , tyczące się miasta Kalisza, oparte ,  nn 
na jdaw nie jszych  dokum an tach ,  jak ie  wynaleźć m ó g ł  
w archi wach Kaliskich; a zna jdu ją  się tam rzeczy daw ne, 
bo  jeszcze z r. 1268 ,  1284 i t. d. Biorąc za o b raz  j a k i ­
ko lw iek  widok Kalisza, nie ty lko o p isa ł  to miejsce, i to  
co  w sobie za jm uje ,  ale nadto  to w szystko co może mieć  
z niem związek, i to na co nas sam o to miejsce lu b  je g o  
okolica naprow adzić  może. Po  ukończen iu  A lbum , przy 
os ta tn im  poszycie tegoż, do łączony  będzie do n iego  je sz -



eze dodatek bezpłatnie; który będzie zawierał to wszyst­
ko ,  co przy dalszych poszukiwaniach odkryć się przytra­
fi, Album Kaliskie wyjdzie w lOciuposzytach; każdy po- 
szyt jeden po drugim co miesiąc wychodzić będzie, i za­
wierać w sobie 4 widoki z textami. Pierwszy zeszyt już 
wvszedł z druku i zawiera ryciny: Kolegjata P. M A R I I ,  
K alisz w  X V I I  wieku, R z ą d  Gubernjalny, i Pomnik  
grobow y  Arcy-Biskupa Karnkowskiego.

Uzupełniając pośmiertną wzmiankę o ś. p. Karolu 
K urpińskim , w Nrze 248 Kur je r  a zamieszczoną, doda­
jem y jeszcze kilka szczegółów z życia tego zasłużonego 
m ęża :  W  r. 1812, po Toniolim, K urpiński o b ją łm ie j­
sce Nauczyciela muzyki w Szkole Dramatycznej. W  roku 
1814, ś. p. L. A. D m uszewski, skreślił wiersz do Niego, 
który dobitnie zasługę jego określił. Wiersz ten by ł od­
dzielnie drukowanym. Jako literat, K urpiński, wydał 
w r. 1819 broszurkę p. n. M yśli urywkowe, pismo tre­
ści filozoficznej; w r. zaś 1820 począł wydawać: Tygo­
d n ik  M uzyczny, pismo to przetrwało prawie i rok na­
stępny z dodaniem do ty tu łu :  i D ram atyczny. Nakomec 
K urp iń sk i wydał kilkakrotnie przedrukowaną S zko lę  
na furtepjan, oraz dzieło teoretyczne: Zasady harmo­
n ii, w swoim czasie wielce poszukiwane. Dnia lOgo 
Kwietnia 1815 r., K urpiński pojął za Małżonkę Zofję 
z  B rzow skich , nateraz Emerytkę, dawniej znakomitą Ar­
tystkę dramatyczną Teatrów Warszawskich, zarazem 
śpiewaczkę, której pierwsze świetne wystąpienie na sce­
nie dnia 27 Stycznia l 8 1 5 r .  w Operze Familja S zw a j­
carska, do dnia dzisiejszego wielu pamięta. Brat obec­
nej wdowy, P. Józef Brzow ski, znanym jest Artystą 
muzycznym i kompozytorem, a Córka tegoż Jadwiga, 
j a k o  Fortepjaniatka, zbiera obecnie za granicą zasłużone
p o c h w a ły . . r, ,

Niedawno zm arł  w Warszawie ś. p. Karol Bełza,
Urzędnik Najwyższej Izby Obrachunkowej.

W  upłynionym  tygodniu, sprowadzono do W arszaw y,
ł o p r ó c z  tego co w spichrzach znajduje się), ży ta  czetw:
3 ,717, pszenicy  czet: 4 ,776, jęczm ienia  czet: 1,654, 
ou-sa czet: 4 ,191, grochu  czet: 33ri, g ry k i  czet: 224, 
k a szy  jęczmiennej czetw: 424, mąki pszennej pytlowej 
czetw: 736, karto fli czetw: 4 ,703, siana pudów 17,115,
słom y  pudów 9,525. . .

Wyszło z druku dzieło, którego przedmiot, jakkol­
wiek za granicą starannie uprawiany, literaturze naszej, 
d« tąd, niemal zupełnie był obcy; a mianowicie: O po­
zn a w a n iu  lu dzi z zew nętrznych  oznak; podług sta­
rcze tnyrh i nowoczesnych Pisarzy, z trzema tab: rycin. 
Craz ;  O obchodzeniu sie z ludźm i, chroniącem nas od 
lic zn ych  p rzykro śc i i n ieszczęść, podług 13gow yda-  
t i a  dzieła, Adolfa Barona Gnigge, przez J. N. K. Obję- 
t r ś ć  18 arkuszy wielkiego formatu. Cena rs. 1 kop: 80 
(zło: 12). Dostać je  można w znaczniejszych xięgar- 
niach w Warszawie i na prowincji, oraz w sklepie mate­
r iałów piśmiennych Pana W ojczyńskiego, przy ulicy
Wierzbowej. .

W zeszły Piątek, na targach W arszaw skich  i I  rag- 
skirh . p łacono: ży ta  czetw: r s . 4 k. 83*/ 2. pszenicy  
rs 7 k. 75, j ę c z m i e n i a  r s . 4 k o p ^ S 1/-*, owsa rs. 3 k. 15, 
m asła  pud rs. 6 k. 60, słoniny  pud rs. 5 k .20 .  karto fli 
czet: rs.  1 k. 41, okow ity  wiadro rs. 3 kop. 9 1/*, szu- 
m ów ki wiadro rsr. 1 kop: 87 —  Sprowadzono w dniu 
2g im  b. m. na targ P ra g sk i : z Cesarstwa rasy stepo­

wej migowi sztuk 1,427, z Królestwa rasy krajowej wo­
tów sztuk 25, w ogóle wołów  sztuk 1,452, w ieprzy  617, 
baranów  886; z tych zakupiono na miejscową k on -  
su m c ję : wołów  sztuk 886, w ieprzy  450, barany  
wszystkie; na liwerunek wołów  sztuk 160; z bydła  rasy 
stepowej wyprowadzono do Łowicza  78, do Piotrkowa  
8, do Częstochowy 24, do Radomia 29, do Płocka  25, 
AoNowegodworu 37; do różnych miejsc Królestwa wy­
prowadzono rasy krajowej wołów sztuk 25; pozostało 
remanentem 198.

Jeszcze słów kilka o jarm arku Łowickim na Sty M a­
teu sz . Z powodu przypadłych Świąt żydowskich, j a r ­
m ark rozpoczął się dopiero na dobre 2 Igo Września, 
przedtem był niemal pusty. Ale i później gdy zawrzał 
w pełni, nie dorósł zeszłorocznemu, ani tyle osób me 
przybyło, ani tyle jak zwykle koni nie przyprowadzono. 
Koni liczono sprowadzonych przeszło 3,000 sztuk, cena 
ich była droga. Woły były także drogie, po 75 rs. sztu­
ka; owce do 5 rs.  za sztukę dochodziły; wyborowe przy­
prowadzone zostały z Belna, Kutna i klassyiikatora 
E ckszteina. Owies sta ł na 9 zł. za korzec, tamo zatem.
Z kupców byli: piernikarze z WarszawyW ró b le w sk i  
z historycznej piernikami Kapitulnej ulicy, E hnszted , 
W itchen, B rcdta  i parę innych; szewc z Warszawy 
damski Krauzowicz, handel towarów rossyjskich Mu- 
raw itw a, stroje kobiece, rękawicznik Pohl i  Warszawy, 
dyamenty z Częstochowy i xięgarnia żyda wędrowna, 
i t .d .  Na ulirv Glinki zwanej, stanęły pojazdy z Łodzi 
od Kunkla  i z Końskich, wasążki, bryczki, telegi i innej 
nazwy kiwandry. Z muzyk: R a jc z a k trąbił  w handlu 
W isnowskiego; w Warszawskim hotelu Holland r. P ło ­
cka; Jacobi u Szczycińskiego; jakiś kwartet, u Jan­
kow skiej wygrywał w restauracji na Okólniku, a u 
W ojciechow skiego  w cukierni,  Panny Hubental. Z wi­
dowisk: na Mostowej ulicy, W illard  et Schu ltz  daw ał 
widowiska w szopie, sztuk na linie i ćwiczeń gironasty- 
czm ch  i siły. P. Ż u lic k i  z dioramą usadowił się na pla­
cu przed Kollegjatą; Liegmann z Warszawy (?), teatr 
mechaniczny także sprowadził,  i nakomec Gecel uw ija ł 
się z czarnoxięzką pałeczką. Zabawnego zdarzenia by­
liśmy świadkemi: jakiś Obywatel siedział na komu na 
sprzedaż wystawionym, i czekał na kupców; zbliża się 
dwóch Ichmościów, ale mocno pijanych. »Co Pan chcesz 
za tego konia?” pytają- »250 rs.” ..Dobrze; a wiele ma 
lai?” ..Sześć i pó ł” , odpowiada zapytany. ..Pokaz I an 
zęby.” Spicrutą pysk otwiera koniowi, a Ichmoscie się 
ukradkiem śmieją; po obejrzeniu zębów, oglądają m u 
nogi, i na koniec proszą owego Obywatela o przejecha­
nie konia. Znudzony iż konia sprzedać nie mógł, a kon- 
tent że się kupcy nadarzają, jak da Obywatel ostrogami, 
puścił się aż ku rogatkom. Wówczas targujący niby, ze 
śmiechem w galop uciekli na rynek. Można sobie wy­
stawić fizjognomję sprzedającego, gdy wrócił zziajany 
na okólnik z powrotem. , ,

Dzienniki z;graniczne ciekawą podają wiadomość, 
nad którą wszyscy się zdumiewają U tó r e j  wielu przy­
pisuje nieprawdopodobieństwo. Wiadomością tą jest, 
iż między wielu osobliwościami stołu Królewskiego, ja­
kie Król Wirtembergeki w Stutgardzie, dla ugoszczeni' 
Najjaśniejszych swych Gości prrygotoweć polecił, znaj 
dowcć się ma owo słynne wino Róży rosenwein, i  piwn1 
cy W olnego Miasta Bremy. W irtość  każdej butelki ta
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kiego wina ma półtrzecia roiljona rubli srebrem docho­
dzić. A że to nie jest żadna om yłka, ani kaczka dzienni­
karska, Sport, rachunkiem przekonywa. W  piwnicach 
pod ratuszem w Bremie, znajduje się najlepsze i najstar­
sze w całych Niemczech, a może i na całym świecie 
wino. Do tych piwnic wstawiono w 1624 roku kilka­
dziesiąt oxeftow doskonałego wina, w tem zaś kilka, 
gatunku najwyborniejszego Johanisbergcr \Hocheimer, 
zwane dziś Rosenwein. Ponieważ takiego wina, świeże­
go, jednorocznego, butelka kosztuje przeszło dwa tala­
ry; licząc więc koszta utrzymania piwnicy, i procent 
składowy od tej wartości, przez upływające od tego cza­
su lat 233, rzeczywiście cena butelki wypada 2,723,810 
talarów, czyli około 2 ł/2 miljona rubli srebrem; każdy 
kieliszek, licząc po 8 na butelkę, przeszło 2 miljony złp:; 
a każda kropelka, licząc ich po tysiąc na kieliszek, prze­
szło złp: dwa tysiące.

Kwiaty! jako prawdziwe wbudziciele w sercu młodzi, 
tamiłowania do tego, co piękne, będące przy tem w u ż j -  
ciu powszechnem i służące do wszystkich prawie w ży­
ciu ludzkiem upiększeń, niedosyć jeszcze są znane 
w swych nieprzeliczonych rodzajach, gatunkach i od­
mianach. W tym celu, nakładem Amatorki kwiatów, 
botanik i i rysunków, co miesiąc wychodzić będą cztery 
kwiaty kolorowane, a w Botanicznym Ogrodzie tutej­
szym z natury przez biegłą rękę zdejmowane. Co rok 
*aś po roczntm wydaniu tychże wzorów, dodany będzie 
do nich bezpłatnie, fantazyjny wielki rysunek w kolo­
nach, który wyobrażać będzie w tym pierwszym roku : 
pierworodną palmę kwitnącą, jako symbol pokoju, 
*textem  wyjaśniającym myśl, przytem także opisy do 
Wszystkich co miesiąc przez cały rok wyszłych wzorów, 
których obecnie jeszcze z powodu niektórych kwestji 
no do nazwy kwiatów, udzielić nie możne. Do tego 
Wszystkiego będzie okładka gustowna. Pierwsze cztery 
Kwiaty czyli pos?yt Iszy, za miesiąc Wrzesień r. b., już 
Wyszły, i są do nabycia za rs. 3 w xięgerni R. Friedlei- 
**a przy ulicy Senatorskiej Nro 460.

Zwiedzając w tych duiach skład fabryki M m ttra , u- 
^ażaliśmy świeżo ukończony żyrandol brązowy złocony 

24ch świec, taki sam jak znajdował się na tegoro­
cznej wystawie przemysłowej. Jest to istotnie bogata 
kompozycja, figury, wijące się gałęzie i liście, tu i ow­
dzie kwiaty i owoce, tak gustow ną! okazałą tworzą ca­
łość, iż żyrandol coraz się bardziej podoba im dłużej go 
s>? widzi i poznaje piękności wszystkich szczegółów. To 
leż fabryka coraz więcej do kupna podobnych żyrandoli, 
^ k tó ry ch  liczba świec może być powiększoną lub 
Zn>niejszoną, znajduje tm alorów , a teraz jeden sprzeda­
j ą  ^  Warszawie, a dwa złocone wysełają się dla JW . 
*•»: B. St; do pałacu w Zah:. Oprócz powyższego uwa- 
Jahśmy i inne gustowne i tanie żyrandole o 18tu, 15lu, 

stu i mniej świecach, z brązu już to wernixowanego 
a pposób angielski, już to złoconego.
Niezbyt dawno donieśliśmy o mającym się nowo 

g ó r z y c  magazynie towarów bławatnych P. Antoniego 
W todkouskiego  i o wyjaździe tegoż za granicę. A że 

a r *ecz która się przyczynia do ozdoby miasta, za- 
nas interesuje; przeto nie zaniedbujemy kilka słów 

^ tem  jeszcze wspomnieć. Magazyn mający się otworzyć
Przyszłym tygodniu pod względem urządzenia swego, 
anie w rzędzie tylu już innych pięknych sklepów a o­

świetlony gazem, przyczyni się wiele Jo upiększenia 
tej części miasta. O ile nam wiadomo to i pod wzglę­
dem wyboru towarów, nowy Właściciel wystąpi r ó ­
wnież z niepospolitym składem najświeższych nowości 
Paryzkich. W  każdym razie o dniu otwarcia nic omie­
szkamy Damy zawiadomić.

Na ulicy Marszałkowskiej, Apteka P. Spiessa, prze­
nosi się naprzeciwko dotychczasowego swego pomiesz­
czenia t. j. do domu P. B artza .

Grywane przez orkiestrę Bilsego  i powszechnie ulu­
bione Handels E lide Quadrille, skomponowane na for- 
tepjan przez Jana S tra u ss , cena kop: 30; Juristen B ali 
TćinzeW alzer, na fortepjan przez J. Strauss, cena 
kop: 30; wyszły nakładem litografji J. M ullera, przy 
ulicy Senatorskiej N°467ń ,  i są do nabycia w składach 
muzycznych w Warszawie i w wspomnionej litografji; 
na prowincji zaś: u A rzla  w Lublinie i Hrubieszowie, 
u Zawadzkiego  i Orgelbranda  w Wilnie.

Na ulicy Wspólnej stanęła z brzegu Nowego-Świata, 
nowa dwu-piętrowa kamienica. Ulica Hoża już prawie 
cała wybrukowaną została.

Dziś i eodzień w Dolinie Szw ajcarskiej, m uzykalna  
zabawa  pod dyrekcją P. Brauna  z Berlina.

Wczoraj w Teatrze Wielkim przywołani zostali: po 
Operze Napój miłosny. Pani G ruszczyńska, PP. Żółko­
wski, Szczepkow ski i Ziółkow ski po 2 -kroć; po Tań­
cach Perskich, Panna Anna S tra u s  4-kroć i P. Meunier 
2-kroć. —  W Teatrze Rozmaitości, po Komedji Chatka 
w lesie, Panna Gąsowicz, PP. Królikowski, R ychter  i 
Sw ieszew ski po 4-kroć, oraz P. Panczykow ski.

A r g l j a .  Londyn, 30g o W rześn ia .—  London Gazette 
donosi, że Królowa poleciła Pułkownika Henry Have­
lock, dowodzącego dywizją w armji Królewskiej w In- 
d ja ih , awansować na Jenerał-Majora w armji.—  Gene- 
ralicja postanowiła część artyllcrji Królewskiej posłać 
przez Egipt do Indji. W skutku tego nadszedł do W ool­
wich rozkaz, aby 10 Października wyprawiono do A l c -  
xandrji dwie kompanjeartyllerji.  Cztery kompanje in- 
żenjerji. mające się udać również do Indji, oglądane były 
wczoraj w Chatham przez Sir Johna B ou rgo yn e .  — • 

Lordem-Mayorem Londyr u na r. 1858, mimo pewnej 
osobistej oppozyeji, został obrany Alderman Corden. —  
Kwartalny wykaz dochodów skarbu (za Lipiec, Sierpień 
i Wrzesień), okazuje zmniejszenie, a mianowicie w cłach, 
akcyzie, podatku od dochodów, i t. p. W ogóle wynosi 
on 1)00,000 fun: ezC; spodziewano się jednak większe­
go. (St: Anz:).

A c s t r j a . W iedeń, Ig o  P aździern ika . —  Cesarzowa 
udaje się ju tro  lądem do Ischl, i spotka się w Gmiinden 
z Cesarzem, który nie wstępując do Wiednia, pojedzie 
taro przez Pragę i Linz. Pobyt JJ. CC. Mości w Ischl, 
potrwa, jeśli pogoda dozwoli, ze trzy tygodnie. (St: A.)

A z j a . —  Podług doniesień, datowanych z Delhi 14go 
Sierpnia, położenie Anglików, coraz się polepszało. 
Buntownicy zupełnie upadli na duchu, z powodu niepo­
wodzenia wycieczek w dniach 1 i 2ro Sierpnia, podczas 
których, podług ich własnych obliczeń, stracili do 3 .000 
ludzi. Spodziewać się nawet należy że wkrótce sami się 
rozproszą. Z pomiędzy powstańców z Reemuch jedynie, 
900 ludzi nie powróciło już więcej do miasta po wycie­
czce z Igo t. m. Anglicy stracili niespełna 30tu ludzi.—
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Hiodusowie ścięli pięciu rzeźników,którzy zarzynali kro­
wy, a Mahometanie b y n a jm n ie j  nie starali się odemścić
im za to.  Brygadjer Chambelain i Pułkownik Seaton
wracają do zdrowia. —  Z Maccao, 7 Sierpnia piszą, że 
jakkolwiek Lord E lg in  w największej zachowywał taje­
mnicy swój wyjazd do Kalkuty i cel jego, jednakże do­
wiedziano się w'Chinach, że stara się o wojska Indyjskie 
gdyż przybywające z Europy, gdzieindziej znajdą zatru­
dnienie. Czeka on również nowych instrukcji z Europy. 
Gubernator Kantonu Yeh, wie o tem położeniu rzeczy i 
zdaje się przekonany, że w takich okolicznościach zamie­
rzona wyprawa na Pekin nie dojdzie do skutku. Okazu­
je  on też pewną skłonność do otwarcia handlu z Amery­
kanami, którzy opuścili w y s p ę  Formosa i dla tego to Ad­
m ira ł  Angielski og łosił  blokadę Kantonu. Spodziewa 
się on, że blokada przyczyni się do ogłodzema tego mia­
sta, a w następstwie i do zagodzenia zupełnego nieporo-

JAŚNIEJSZY CESARZ ALEXANDER ligi odprowadził 
w powrocie do miasta Cesarza Austrjackiego. (S. A.).

W ejmar, 2go Października , (rano, wiad: teleg:). -  
Dziś, o godzinie 6*/2 rano, Cesarz Austrjacki wyjechał 
do Drezna. O trzy kwadranse na ósm ą wyjechał tamże 
NAJJAŚNIEJSZY CESARZ Wszech Rossji, ale dziś wie­
czorem wraca. N a j j a ś n i e j s z a . Rodzina CESARSKO-Rossyj- 
ska ma dopiero 4go b. m. wyjechać do Poczdamu. (St:

^ " r o z m a i t o ś c i . —  P. Jan Moysa , właściciel Rosochacza 
i Rudnik w Obwodzie Kołomyjskim, ofiarował 400 złr- 
w obligacjach indemizacyjnych na rzecz Zakładu Głucho* 
niemych we L w ow ie .—  Znany basista Karol Formes, 
bawiący obecnie w Wiesbaden, zawarł z pewnym przed­
siębiorcą Amerykańskim umowę. Formes obowiązuje 
się cztery razy tygodniowo śpiewać we wszystkich mia­
stach Ameryki Północnej, dokąd go przedsiębiorca po-

,  w następstwie i =  j
rozumień.—  Z Hong Kong, ;  3 mlpsiar 2 000 talarów. —  Służąca idąc Nowym-Swia
eelstwo Angielskie w r,eW e e S „ n t .  p r « ,b , !o  do Sto-  J W j " *  p ^ karnif  „ j *  to
gapur. (St: An:).

F r a n c j a .  Paryż 3 0  W rze:.— Monitor ogłasza traktat 
h a n d l u  i żeglugi, zawarty między Francją i Rzplitą N o ­
wej Grenady, w d. 15 Maja 1856 r .—  Sprawozdania o- 
ałoszone w tymże dzienniku o winobraniu, są jeszcze 
pomyślniejsze od poprzednich. Zbiory przechodzą wszel­
kie oczekiwania i co do ilości są prawie trzy razy takie 
jak w r. z. Fermentacja idzie także pomyślnie, tak, ze 
z pewnością wyda wina najdoskonalszego gatunku. 
Feruk-Chan  zawarł traktat handlowy z Szwajcarją na 
lat 12. Przyniesie on znakomite korzyści przemysłowi 
Szwajcarskiemu. (St: An:).

Cesarz Napoleon przybył dziś wieczorem do obozu 
w Chalons, wprost z Metz. Obóz zwinięty będzie dopiero 
15 Października. Do tej epoki zwiedzony on zostanie 
przez Cesarzowę i kilku Marszałków. Mówią, iż z po­
wodu obecności Cesarzowej odbędzie się tam wielka u r o ­
czystość militarna i religijna, podczas które] Cesarz 
przedstawi wojskom swego syna.—  Hra: W alewski po ­
w rócił  wprost do Paryża, nie mogąc Cesarzowi, z po­
wodu słabośei, towarzyszyć do Metz.—  Dziś krążyła 
w Paryżu pogłoska o skonie Panny R a ch e l.—- Agoda 
pomiędzy Rzymem i Piemontem, dotychczas me przyszła 
do skutku.—  Korrespoudeocje, nadeszłe z lnd ji  do P a­
ryża, donoszą że Goolab-Sing, Władca Kaszmiru, zm ar­
ły  niedawno, został otruty przez Indjan, mszczących się 
za pomoc daną Anglikom, a to przez oddanie do ich roz­
porządzenia oddziału armji S ikków.—  Listy z nad g r a ­
nic Persji zawiadamiają o powstaniu, które wybuchnęło 
w  tym kraju. Największe wzburzenie panowało w Ispa- 
hanie i prowincji Irak-Adżenny. (Io: Bel:).

N i e m c y .  W ejm ar, Igo  P aździernika . —  Vlfasorajo 
9  wieczorem p rz y b y l i  tu NAJJAŚNIEJSI CESARZ i CE­
SARZOWA Wszech Rossji, a dziś o 9tej rano Cesarz 
Austrjacki.  NAJJAŚNIEJSI PAŃSTWO mieszkają u 
J. C. W. W i e l k i e j  X i ę ż n y ,  w  Belwederze, a Cesarz Au­
strjacki w tutejszym zamku. Dziś przed południem Ce­
sarz Franciszek -Józef oddałwizytę w Belwederze NAJ­
JAŚNIEJSZE M U  CESARZOWI ALE X AN DROWI, przy­
brany w uniform R o ssy jsk i  w towarzystwie J. K. W. W. 
Xięcia Sasko-Wejmarskiego i orszaku. Następnie NAJ-

tem, ujrzała znak nowo założonej Piekarni, »Jak to 
dziwnie oni napisali szyld, Bochenek, przecie to piszą- 
S k ła d  chleba i  bułek .”__________  „

PRZYJECHALI do WARSZAWY.
A rkuszew ski Koust: Ob: z G rabicy  n r 601; Cbobrzynski Fra»- 

Oby: z Lublina nr 626; G odlew ski Ant: Oby: z a r M *
Okęcki Stan: Ob: z Babska nr 415; Ratotnski W inc: Ob: z Lub ma nr 
1289; Trefim ow  Miko: S ztabsK ap i: z P etersburga  nr 414; W ale 
w sk i P io tr  Oby: z Parzym iechy n r  414 . , _

P rz y je c h a li  ko le i ą ie la z n ą  : B o n j o u r  Jau-B aptista A rt: Spic*r » 
i B azylew ski Alex: Sekr: Gub: z P aryża  n r 414; Czaban Jul: u t r z p *  
magazyn mód z Lipska n r  451; Gliicksberg Leon X lęgarz  
n r  497; K rcm ky Ilen: Kup: z P a ry ża  n r 470; Krum holt* Anna u trzy  
magaz: mód z L ipska n r 625; Orzeszku, Jul: M arsz: S z la c h ty z  M  
za  n r 414; Osokin A lexiej h am erju : Dw: J. C. M0SLI z P a ry ła  
613; Tock Adolf i Tock Teod: Kup: z P a ry z a  nr 497; Galewski 
s je r  Banku z Ostendy nr 160.

DONIESIENIA.
D w a Ł Ó * R A  palisandrow e, dw a F O T E L E  i S Z E S L A j 

STOLIK do k a r t, SZA FECZK A  m ata o rdynarna , M A TEK * 
w łosiany , 1L \D L E  miedziane i PUSZKA cynow a do lodow;— or 
BARANKI czarne, długie i obszerne, suknem pokry te , do s p r .  
dania w  domu nowym  1>P. W izy tek , p rzy  u licy  h ra k o :-P rz c  
mieście pod N r 391; w ejść żelazuemi wschodami, w  antreso li o

r r° C w a tih \WowanyP r M [ A S ® V * I S T A ,  posiadający p r« * « J  
k ilk i  i e z y k ó w ,  życzy sobie znaleźć miejsce, p rzy  jakiej z laD J 
m a s z y n o w y c h .  W i a d o m o ś ć  o n im  pow ziąźć można p rzy  u li J 
S iln e j, w  domu N r 815 , na lszem  p i ę t r z e . — Franciszek P a s

F O R T EPIA N  o sześciu oktaw ach, w  dobrym  *t* 
nie, z przyjem nym  głosem, o raz  dobrą mCTj13" ' )’ 
je s t do sprzedania p rzy  ulic): Leszno pod N r 
w  oficynie. W iadom ość taiuze.  ^

Dziś rano ciepła stopni 9 . W czoraj w  południe ciepła stopni 1 
Dziś rano w ysokość w ody na fP i ł le ,  stóp 2 cali 2 , (opada).
T EA T R  W IELK I. Ju tro , Je ro zo lim a .

* i e j  wj
ny K rym ik ie j, i innych i---------- .. ,  .  •
na do 6 w ieczór; a od 6 do 8, przy  gazow ym  św ietle. _  _  ^
9 -sjt.«S>

—   ■ , . Z T l 1 1 .  J a la  f l inftnnno 111 I ii9 .fl1

l  U 1 O IV I .m
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11 Dziś i w  każdy Poniedziałek, w  Zakładzie G a s t r o n o m i c z n y ^  
przy  ulicy T ręback ie j, w  domu dawniej G rasow a Nr 642, g J | 

)wać będzie K W A R TET P. SZULCA; gdzie rzeczyw iście » '  
p o s ł u c h a ć  ja k  taki K w arte t w ykonyw a rozm aite dzielą m uzj | 

|)czn e  i najpiękniejsze w y ją tk i z Oper z dok h d n ośc i ą ^


